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NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .
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ratę i Inseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
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pocztowej. — Rękopisów redakeya ale 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Adres 

teL „G łos Narodu" Kraków. T el. Nr. 100

OGŁOSZENIA i(i raty] przyjmuje Adminlstracya .O łosu Narodu”, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od w iersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy n pny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Ntkrologi itd. 80 hal. Załączniki do .G łosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych p re ­
numeratorów. Za jscowe ogroszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasenstein <S Vogler. M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse. H. Friedl. w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie j. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cfti

de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette.

7 3 / k k y i e w  'n a w  

A s /jty k a o s z ib
J  __________  I . f ł  I I W. ■ mm  ■ ■

Ku pokojowi.
Po gwałtownym natężeniu dni ostatnich, 

nadeszła chwila dni depresyi i uspokojenia 
Widmo wojny oddaliło się bardzo daleko, i 
dziś już można z całą pewnością stwierdzić, 
ża jeżeli Serbia zachowa się  lojalnie, a zw łasz­
cza rozpuści nagromadzone niepotrzebnie 
wojsko — pokój zostanie utrzymany.

Czy mamy się z t e g o  bardzo cieszyć?  
Oczywiście jeżeli wypadki historyczne 
oceniać będziemy z humanitarnego punktu 
widzenia. Jeżeli jednak rozważymy minione 
zajścia z punktu interesów przedewrszystkiem  
narodowych, musimy sobie powiedzieć, że 
był to moment w spaniały i jedyny do roz­
strzygnięcia raz na zawsze niektórych kwe- 
styj, sięgających aż do głębi stosunków  mię­
dzynarodowych, który nie wyzyskany — nie 
powtórzy się już zepewne tak prędko...

*
Ostatnia trudność no' 'żenią wywołała An­

glia, stawiając jeszcz0 vv ostatniej chwili pro 
pozycye, nie zupełnie odpowiadające życze­
niom Austryi. Obecni0 i ta Vomplikacya zo­
stała usunięta i porozumienie doszło do skut­
ku na całej linii.

Oto jak  brzmi odć°śną ddpesza:
W iedeń. Na podstiw ie k o r ffe re n c y i amba­

sadora angielskiego z tornistrem spraw za­
granicznych bar. Athrenthal em w spraw ie 
krokówr, jakie mają być pr'zez mocarstwa 
podjęte w Belgradzie, przyszło do zupełnego 
porozumienia i mocarstwa dziś w poniedziałek 
przez swych zastępców w Belgradzie udzielą 
rządowi serbskiemu ridy aby złożył w Wie­
dniu deklaracyę, ułożtną między Austru-Wę- 
grami a mocarstwami, o to ^  usupełnieniu  
noty serbskiej w y s to s - w .m e j  14 bm. do rzą­
du austro-węgierskieg'- Łącznie z tern przy­
szło też z lnocarstwani do zupełnej zgody 
w sprawie zniesienia artykułu 25 traktatu ber­
lińskiego i odnośnie do eg ■ in icja tyw ę przed- 
sięweźm ie gabinet wię-teć ki O mocarstw w 
w najbliższych dniach. 1

(Ów artykuł mówi o t y n c z A s o w e j o k u- 
pacyi Bośni przez Auslro- Vręgr'y, przyp. red.)

W Belgradzie pogod’/'. iu s ię  już całko­
wicie z nieuchronną k inu  znością, a najbliż-7 
szem następstwem  zwcci dwa austryackiej 
dyplomacyi jest rozp*rza IzeniiS serbskiigo 
ministra wojny —  odwiłujęce powołanie re­
zerwistów na ćwiczenia

Jest to pierwszy kr>>k » rozbrojenia.
W ogóle Serbia przyjdą woja porażkę da­

leko spokojniej niż prze vid wano. Widocznie 
po uznaniu aneksyi przez R osję  nastąpiło 
tam zupełne otrzeźwienie i partya wojskowa  
straciła grunt pod nogami.

** *
Również abdykacya księcia Jerzego nie 

wywołała żadnego poruszenia w Serbii.
Oto wiadomości telegraficzne, odnoszące 

się do tego faktu:
' Belgrad Skupsztyna przyjęła wczoraj do 

wiadomości wszystkimi głosami pr-j eciw jedne­
mu Młodo-radykała Marb ima prłtojcół une- 
gdajszej Rady koronnej w oprawie nbdykacyi 
następcy tronu Jerzego na rzecz ks. Aleksan­
dra. Markowicz protestów I przeciw postą­
pieniu skupsztyny, które sprzeciwia się kon- 
stytucyi. Ponieważ skupsztyna mimo tego  
protestu nie ustąpiła, abdy > *«*> a następcy tro­
nu Jerzego je st już faktem dokonanym.

Król Piotr pospieszył ratyfikować uchwa­
łę  i podać ją do wiadomość swegt wiernego 
ludu...

Belgrad. Wczoraj popołudniu v szło nad­
zwyczajne wydanie dzienni*a trz.iow ego  z 
następującą proklainacyą * ' wską do na­
rodu serbskiego:

»Król Piotr do narodu serbskiego! Syn 
mój ks. Jerzy dotychczasowy astę ica tronu 
widział się zmuszonym pr-zb< dożyć abdyka- 
cyę z praw i prerogatyw nasf icy tronu, ja ­
kie miał według konstytucjo -ajovej jako 
mój najstarszy syn i abdvkaeyę tę oznaczył 
jako nieodwołalną w o l ę .  D I p t e g o  ja  postano­
wiłem po wysłuchaniu mojej Rady gabineto­
wej, w obecności prezydyum tskupsztyny. oraz 
prezydentów Rady państwa i trybm ału ka­
sacyjnego przyjąć abdykacyo; następcy tronu 
Jerzego i przelać prawa i jorerr^ .yw y na­
stępcy tronu wraz z prawami pierworodztwa

zgodnie z konstytucyą kraju na mojego~młod- 
szego syna ks. Aleksandra i proklamować 
go następcą tronu.

Podając to do wiadomości narodu serb­
skiego błagam o błogosławieństwo Boże dla 
mojego królew skiego domu i dla mych pod­
danych.« Piotr."

Proklamacyę konsygnowali wszyscy mi­
nistrowie.

Dziennik urzędowy ogłasza dalej: proto­
kół onegdajszej Rady ministoryalnej, pismo 
odręczne króla do prezydenta gabinetu No- 
vakowiczaoraz oświadczenie skupsztyny, przyj­
mujące do wiadomości t,ę zmianę w następ­
stw ie tronu.

Przyjęcie jakiego doznał powyższy akt 
ze strony ludności serbskiej dowodzi, że albo 
wiadomości o wojennym zapale Serbów nyły 
bardzo przesadzone— albo też ks. Jerzy jest 
przez ogół znienawidzony.

Telegram z Belgradu opisuje wrażenie 
wywołane przez królew ską proklamacyę.

Belgrad. Proklainacyę królewską przyjęto 
w mieście obojętnie. Miasto przedstawia zwy­
kły niedzielny wygląd. Wszędzie panuje spo­
kój i porządek i nie odbywają się ani mani- 
festacye ani zgromadzenia. Wiadomości dzien­
ników zagranicznych o nadzwyczajnych za­
rządzeniach wojskowych w Belgradzie są 
zupełnie bezpodstawne.

Zdaje się zatem, że ostatni powód do za­
niepokojenia zniknął, i że książę Jerzy isto t­
nie zniknie z powierzchni politycznej, nie 
pozostawiając po sobie żadnego żalu. . .

Jeżeli zaś król Piotr rozważać będzie w 
nocnej ciszy belgradzkiego konaku grozę 
tych wypadków, które zacliwiały fundamen­
tami jego tronu i zabrały mu syna, — będzie 
musiał wywołać krwaw e widmo króla Ale­
ksandra, które go już nie op u śc i... k to w ło­
żył na głowę koronę ociekającą krwią jego  
poprzednika, — musi być zawsze przygoto­
wanym na to, że go odwieczna sprawiedli­
wość prędzej lub później dosięgnie...

Tak więc kończy się dość banalnie wiel­
ki dzisiejszy epizod, który zrazu zakrawał 
na olbrzymi porachunek wiekowych rywali 
i mógł zmienić powierzchnię świata... Dziś 
pozostało po nim tylko wspomnienie upoko­
rzenia Rosyi, które jeszcze może zaakcentu­
je się w dalszym rozwoju pokojowych ukła­
dów. W każdym zaś razie problemat, prze­
wagi na półwyspie bałkańskim został obe­
cnie rozwiązany wyłącznie na korzyść Au­
stryi, która będzie mogła uregulować swoje 
stosunki na wschodzie według własnego u- 
znania i nie oglądając się na nikogo. ()u zrę­
czności i rozumu jej dyplomacyi i jej rządu 
zależeć będzie, czy ten stan rzeczy utrwali 
się i przyniesie Austryi spodziewane k o ­
rzyści.

Cios zaś zadany Rosyi jest dla jej uroku 
i dla jej znaczenia równie zgubny jak osta­
tnia wojna z Japonią.

KRONIKA.
Kraków, dnia 28 m arca.

Pogrzeb ś. p. hr. Dzleduszyckiego. Pogrzeb 
ś. p. hr. Dzieduszyckiego oubyl się w Jezupo lu  
z w ie lką  u roczystośc ią  i p rzy  ogrom nym  zjeź- 
dzie z całego k ra ju .

E gzekw ie  odprawiło na jp ie rw  duchowieństwo 
obrządku  g recko -ka to lick iego ,  n as tępn ie  X. a r ­
cybiskup Teodorowicz w asys tency i o rm iańsk iego  
k leru , wreszcie X. a rcyb iskup  Bilczewski z ducho­
w ieństwem  ob rzą d k u  rzym sko-ka to lick iego . Po 
egzekw iach  przemówił w gorących słowach z 
am bony X. a rcyb iskup  Teodorowicz, k tó ry  przed­
s taw ił  c h a r a k te ry s ty k ę  w ielkiego ducha i um y­
słu zmarłego, ożywionego miłością swego n a ro ­
du i miłością chrześc ijańską ,  poczem podniósł 
n iepow etow aną s t r a t ę ,  k tó r ą  wszyscy dotkliwie 
odczuwamy. N as tępn ie  wzięli t ru m n ę  na  barki 
Sokoli i wynieśli z kościoła do rodzinnego gro ­
bowca, położonego t u i  przy  kościele.

Nad o tw a r tą  mogiłą przemówił m a rsza łek  hr .  
Badeni, żegnając  zm arłego imieniem kra ju .  W y ­
głosili jeszcze mowy w iceprezyden t Izby posłów 
Z azvo rka  po czesku, były m in is te r  kolei W i t te k  
po niem iecku imieniem s t ro n n ic tw a  chrześcijań- 
sko-społecznego, prezes  czeskiego k lu b u  k a t o ­
lickiego H ruban  po czesku, Słowieniec s ty ry jsk i  
pos. Benkowicz imieniem k lubu  słowieńskiego po 
słowieńsku, prof. Dr A nton i G órska  imieniem 
Koła polskiego, r e k to r to r  U niw ersy te tu  lwow­
sk iego  Mars, prof. D em bińsk i imieniem w ydzia­
łu filozoficznego tego  un iw ersy te tu .  N as tęp n ie  
złożono zwłoki n a  wieczny spoczynek.

Stowarzyszenie św. Zyty organ izu jące  pod 
swym sz tandarom  chrześc iańsk im  służbę żeńską ,  
obchodziło wczoraj p ię k n ą  uroczystość. P o w ta rza  
się  ona w prawdzie od chwili założenia s to w a­
rzyszenia  corocznie, ale wraz z rozwojem ins ty -  
tucyi s t a j e  s ię  coraz to  w spanialszą.  W c zo ra j­
sza, acz m ia ła  c h a r a k te r  czysto  rodzinny, w y­
p ad ła  ta k  im ponująco, że n iezaw odnie p rzyczy­
ni s ię  pow ażnie do dalszegó , szybszego rozw o­
ju  t a k  sym patycznego  s tow arzyszen ia . U roczy­

stość t a  — rozdan ie  nagród  za d ługo le tn ią  s łu ­
żbę w jednem  i tern sam em  miejscu, — £odbyła 
się w wielkiej sali Domu robotniczego wobec 
licznych gości, p rzew ażn ie  pań i k i lk u s e t  człon­
kiń. Około godziny 5 zjawił się na  p iękn ie  ude­
korowanej o s tradz ie  b iskup -su fragan  X. Anatol 
Nowak, k tó reg o  pow itano  pieśnią odśp iew aną 
nadzwyczaj u d a tn ie  przez chór dziewcząt. Z k o ­
lei witał P a s te rz a  k u r a to r  s tow arzyszenia  X. Go­
łąbek, po nim zaś je d n a  z członkiń, s łużąca A n­
na Rajtm njer .  N as tąp i ło  odczy tyw anie  św iadec tw  
przedstaw ionych ,!o nngrody  za d ługo le tn ią  s łu ­
żbę dziewcząt, w ystaw ionych  im przez służbo- 
dawców, oraz rozdan ie  nagród. - -  O trzym ały  je  
z r ą k  X. b isknpa  w postaci w spaniałego  dzieła 
„Żyw ot św ię tych1*, Książeczki K asy  oszczędno­
ści na kw otę  20 koron i l is tu  pochw alnego n a ­
stępu jące  s łużące :  A n ton ina  K am iń sk a ,  M agda­
lena R okicianka,  M a łgo rza ta  M archew ka, K a ta ­
rzyna  W alat,  R e g in a  S to larczyk , Zofia  Kłobu- 
kówna, K arolina  M arkowicz, A nna  Bułat,  A n ie­
la Sowianka, K a t a r z j n a  Niedźwiedź, M ary a n n a  
J a s t rzą b ,  W ik to r y a  C ulak ,  A gn ieszka  G arncarz ,  
M aryanna W itek ,  W ik to ry a  W id lan k a ,  M arya 
Kaferówna, L u d w ik a  Chmiel, A nna  P iton iów na, 
Aniela Hryniówna, W ik to ry a  Orzeł, M arya Krzy- 
sz toniówna, L udw ika  Talowczyk, Józefa  Mroczek, 
M arya  K usiaków nn, Salom ea Koba, M agdalena 
Sośnicka, K a ta rz y n a  Obrochta ,  K a ta rz y n a  Książ- 
ków na, A nna K ale ta ,  K a ta rz y n a  Saliś, Ja d w ig a  
Lasek. Ogółom nagrodzono  31 dziewcząt,  s łu ż ą ­
cych od 10 — 24 l a t  a  tychsam yeli s łużbodaw- 
ców, nad to  zaś  wręczono lis t  pochw alny  A nnie  
Gładysz za s iedm io le tn ią  n ie n a g a n n ą  s łużbę.

Po skończonem  rozdaniu  nagród  przem ów ił 
X. biskup, wzyw ając  obecne członkinie, by za 
p rzykładem  swej p a t ro n k i  św. Z y ty  służyły 
wiernie, zachow ując czystość serca i c ia ła  i nie 
dając  się porwać t a k  bardzo rozwielmożnionej 
dziś demoralizacyi.  P rzem aw ia ła  jeszcze preze­
sowo s to w a rz y s z e n ia , -n ie s t ru d z o n a  w swej u- 
m orał ni aj ąc ej działalności p. S tan is ław a  Ryeh- 
łowska, poczem X. b iskup  udzielił w szys tk im  o- 
bocnym błogosław ieństwa.

Ofiara Wisły. Plu tonow y oddziału pionierów 
s t a c y o n o w a n e g o  w bas tyonio  nr. 17 
na  G r z e g ó r z k a c h ,  J a n  S i k o r a ,  
przechodząc wczoraj w południe  p o 'g o d z in ie  12 
brzegiem W isły ,  us łyszał dochodzące od ś ro d k a  
k o r y ta  rzeki wołanie o pomoc i zobaczył j a k i e ­
goś mężczyznę walczącego z w ezbranem i falami. 
Żołnierz skoczył do łódki wojskowej, aby  p o d ­
płynąć, do tonącego, nie poszło to  je d n a k  ła tw o 
a n a w e t  były chwile, że jem u  sam om u groziło 
niebezpieczeństwo. Tymczasom tonący  k i lk a k r o ­
tnie zanurzy ł się w wodzie, a gdy  wreszcie 
dzielny żołnierz znalazł się przy nim, mógł w y ­
łowić ju ż  ty lk o  zwłoki nieszczęśliwego. Na b rze­
gu s tosow ano wszelkie  środki ra tu n k o w e ,  atoli 
nadarem nie .  W reszcie po s tw ierdzeniu  śmierci — 
zwłoki odwieziono do kostn icy .  — Dotąd nie 
zdołano sprawdzić nazw iska  topielca. J e s t  to  
mężczyzna la t  około 55 liczący, dobrej tuszy, 
szatyn, z b ródką  k ró tk o  s trzyżoną ,  w ysokiego  
wzrostu, ub rany  w futro. F u t ro  to  niewątpliwie, 
przesycone wodą, uniemożliwiło to n ącem u  sw o­
bodę ruchów i utrudniło  r a tu n e k .  W portfe lu  
przy  ciele znaleziono go tów kę  przeszło 100 kor. 
zaś w kieszeni chus teczkę  znaczoną li teram i 
„K; R .“ — Policya przypuszcza,  że ofiarą n ie­
szczęśliwego w ypadku  j e s t  je d e n  z budow ni­
czych lub m ajstrów , za trudn ionych  około budo­
wy trzeciego m ostu  na  Wiśle. P raw dopodobn ie  
szedł on w s ta n ie  n ie trzeźw ym  ( ja k  to  z resz tą  
skonsta tow ano)  brzegiem rzeki,  poś lizgną ł się i 
wpadł do wody, a silne fale w ezbranej W isły  
porwały go na środek i zatopiły , zan im  pospie­
szono z ra tunk iem . _ *

Powódź w Królestwie Polskiem. Tegoro­
czny wylew Wisły przybrał rozmiary w iel­
kiej kląski w Królestwie Polskiem . Najwię­
ksze straty Wisła poczyniła w okolicy Pu­
ław, gdzie podobnego w ylew u nie było już 
od przeszło pół wieku. Przyczyną takich  
wielkich rozlewów wód są zazwyczaj zatory 
lodowe, które sztucznie niejako podnoszą po­
ziom wód. Taki właśnie zator utworzył się 
pomiędzy Wólką Gołębską a Rzgowem; sa­
perzy tego zatoru rozsadzić nie byli w  sta­
nie. Woda przerwała tam wał ochronny i za­
lała kozienickie i gniew oszow skie niziny, na 
olbrzymiej przestrzeni około 80 w iorst i 3 
szerokości. Zatopiła ona przeszło 900 \włók  
łąk i pól zasianych, przeważnie włościań­
skich.

Na linii kolei dąbrowskiej woda zalała 
przestrzeń od szosy radomskiej do plantu. 
Stan linii rozpaczliwy. Trzy mosty kolejowe  
są zniesione zupełnie, czwarty poważnie u- 
szk od zon y ... Tor kolejowy na przestrzeni 
10-ciu wiorst jest nie do przebycia. Szkody 
wyrządzone kolei wynoszą około 100.000 ru­
bli. Komunikacya pomiędzy Dęblinem a Ra­
domiem jest przerwana przynajmniej na trzy 
tygodnie. W twierdzy dęblińskiej zalane zo­
stały dwa forty i prochownia.

W łościanie nie zdążyli w  porę usunąć sw e­
go dobytku, oraz inwentarza żyw ego, to też 
zatonęło mnóstwo bydła, nierogacizny i t. p. 
L i c z b ę  u t o p i o n y c h  j^udzi  p i s m a w a r -  
s z a w s k i e  p o d a j ą  n a 30.

Z teatru.
„W latarni1-, dramat w 3 aktach p. Wójcickiej - Chy­

lewskiej.
P. W ójcicka d o ty k a  w swoich nowelach i 

d ram a tac h  śm iałą r ę k ą  bardzo złożonych z a g a ­
dnień psychologicznych i życiowych, co je j  tem 
ła tw iej przychodzi, że posługuje się n a js i ln ie j ­
szą  b ronią  kob iecą :  nielogicznością. Dla obrony  
swojch niekonsekw encyi w pos tępow aniu  i m y ­
śleniu, d la  usprawiedliwienia swego s łynnego  
„dw a raz y  dwa lampa**, posiada k o b ie ta  zwy­
kle cały a rsena ł  specyalnej dyalek tyk i ,  wobec 
k tó re j  najśc iś le j myślący mężczyzna będzie za ­
wsze bezbronnym. T a k ą  w łaśnie d y a lek ty k ą  po ­
k ry w a  pani W w szys tk ie  nielogiczności, niepo­
rozum ienia  i n iespodziank i swego osta tn iego  
d ram a tu ,  k tó re g o  s łuchając  t rze b a  sobie co chwi­
la  s taw iać  n ie spoko jne  pytan ie  : dlaczego wła­
śnie to  lub owo dzieje się na sc e n ie ?  A utorka 
nie zadała  sobie n a w e t  ty le  trudu , aby  w j a k i ­
kolwiek sposób w ytłum aczyć s łuchaczom przy­
najm niej różne fak tyczne  wątpliwości ,  — o psy­
chologicznych n iem a ju ż  co mówić. N ajbujn ie j­
sza fan tazya  ich nie w yjaśni,  — na jm nie j  trze ­
źwy umysł ich nie zrozumie.

To też g łówną za le tą  te g o  d r a m a tu  j e s t  j e ­
go dyalog, rzeczywiście ożywiony, swobodny, i 
płynący' bez widocznego wysiłku. J e s t  ty lk o  nie­
kiedy zbyt rozwlekły, a  w d o d a tk u  wykonaw cy 
przeciągali go jeszcze, dy k cy ą  n iepo trzebn ie  
zbyt powolną.

A kcya ma c h a ra k te r  p raw ie  zupe łn ie  melo- 
d ram atyczny  i zaw iera  cały sze reg  okropności,  
z k tórych  k aż d a  m ogłaby  dosta rczyć  obszernego 
w ą tk u  do jednej  p rzyna jm nie j  t ragedyi.

Mamy więc ta m  shańbien ie ,  uży te  j a k o  mo­
tyw  w tych rozm iarach może po raz p ierwszy 
w l itera turze .  Jeszcze zaś w iększą  oryg ina lnośc ią  
j e s t  zachowanie się ofiary, k t ó r a  nie ty lk o  — 
zresztą  zupełnie jej n ieznanego  — spraw cę, nie 
p rzek lina ,  ale przez 13 la t  przechow uje  wspo­
mnienie tej chwili,  ja k o  najszczęśliwszego w y­
pad k u  sw ego życia! M amy dalej żonę p rofesora  
un iw ersy te tu ,  k tó r a  niewiadomo dlaczego, zd ra ­
dza go c iąg le ;  m am y  usiłowane sam obójstw o, 
omal nie po jedynek , — i na  zakończenie  obłęd, 
czy paraliż  bohatera ,  — bo pod tym  względem 
a u to rk a  pozos taw iła  widzów w niepewności.. .  
W szys tko  to  razem  pow iązane j e s t  dość sz tu ­
cznie a n aw e t  dziwacznie , węzłami in try g i  luź­
nej i n ie jasne j ,—  i rzucone na tło un iw ersy teck ie ,  
k tó ro  a u to rk a  najwidoczniej w ysnu ła  z własnej 
wyobraźni...  Podobno naw et,  w łaśnie z powodu 
tego tła, n ie k tó rzy  cz łonkowie kom isyi t e a t r a l ­
nej in te rweniow ali u dyrekcyi,  aby  niodopuścić 
do w ys taw ien ia  d ra m a tu .  Te usiłowania , jeżel 
is to tn ie  ja k ie ś  były, — m ogą ty lko  dziwić. Bo 
najp ie rw  n iem a żadnego  powodu do n ie ty k a ln o ­
ści p rofesorów  u n iw ersy te tu ,  — a po tem  sposób, 
w ja k i  p rze d s taw iła  p. W ójc icka  życie uniwer­
sy teck ie ,  z pew nością  nie zaszkodzi powadze 
wszechnicy. — To też in te rw eneya  komisyi a r ­
tys tycznej  była móże w skazaną ,  ale dla zupeł­
nie innych  powodów.

S z tu k ę  p. Wójcickiej,  w k tó re j  ś lady  t a l e n ­
tu  p isa rsk iego  są  zag łuszone przez cokolwiek 
chorobliwą fan tazyę  i zgoła niepotrzebne, a ni- 
czem nie um otyw ow ane dziwactwa, pod trzym ała  
głównie p iękna  g ra  pani Solskiej i p. W eycher- 
ta ,  k tó rzy  z niemałym nak ładem  a r ty s tycznego  
wysiłku, odegrali swoje męczące, bo bardzo źle 
skom ponow ane role.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 29 marca.)

Znowu bnmmel.
Praga. Podczas wczorajszego bummlu stu 

dentów niemieckich na placu św. Wacława, 
policya rozpraszała w szelkie zbiegowiska. 
Gdy policya eskortowała jednego aresztowa­
nego, znaczniejszy tłum zajął groźną posta­
wą, wobec czego policya i żadarmerya tłum 
rozprószyła. Ogółem aresztowano 7 osó lr

Z Dumy.
Petersburg. Przy rozważaniu budżetu nii- 

nisteryum handlu w ygłosił m owę Żukowski. 
Mówca z początku zastanawiał się nad po­
trzebami przemysłu polskiego; mówił o ko­
nieczności zabezpieczenia iosn robotników, 
otwarciu szkół zawodowych, organizacyi kre­
dytu bandlowo-przemysłowego, wspomniał o 
o w o c n e j  d z i a ł a l n o ś c i  b. B a n k u  p o l ­
s k i e g o ,  potem zaś przeszedł do ogólnego 
programu rządowego, dowodząc, że program 
ten powinien oprzeć się na d e c e n t r a l i -  
z a c y i .  Idea ta dotychczas jest obca rosyj­
skiej myśli społecznej i politycznej zarówno 
wśród lewicy, prawicy, jak centrum, a jednak 
bez przeprowadzenia tej idei niemożebny jes 
rozw'ój ekonomiczny Mowę swrą żu  ows .1 
zakończył zdaniem, iż koniecznym waiunkiem  
pomyślności ekonomicznej jest w o n o s c 
p o l i t y c z n a .  Mowę tę  oklaskiwała o p o -  
z y c y a  i c e n t r u m .

Zmiany w sztabie rosyjskim.
Petersburg. Dotychczasowy szef sztabu 

głównego generał-leutenant Myszlajewskij 
został zamianowany szefem  sztabu general­

nego, a generał-leutenant Kondratiew sceltua 
sztabu głównego.

Bnłgarya i T urcja.
Sofia. Minister handlu Liapezew wyjeżdża

dziś do Konstantynopola celem kontynuow a­
nia rokowań w sprawie odszkodowania dla 
kolei oryentalnej i innych niezałatwlonych  
jeszcze kwestyj.

Z tureckiego parlamentu.
Konstantynopol. Według doniesienia mia­

rodajnych osobistości Porty, dyskusya w  I- 
zbie w sprawie protokołu austro-tureckieg®  
odbędzie się we środę lub czwartek.

Ostatnie wiadomości.
(Poniedziałek rano.)

Z woli cesarza.
Wiedeń. Teł. wł). Wczoraj bar. Aehrenthał 

był dwukrotnie u cesarza. Pierwszy raz e 
godzinie 10 przedpołudniem bawił u cesarza 
2 godziny. Następnie wrócił do m inisterstw a  
spraw zagranicznych i o godzinie 12-ej kon­
ferował z ambasadorem angielskim. Sprawy 
musiały zapewne wymagać osobistej decyzyi 
cesarskiej, bo Aehrenthał udał się o godzi­
nie 2-ej powtórnie do SchOnbrunu i bawił 
tam przez trzy kwadranse.

Następnie konferował bar. A e h r e n th a ł  z 
ambasadorem w łoskim  ks. Avarna, prawdo­
podobnie o sprawach czarnogórskich. Zdaj® 
się, że dwór i rząd w łoski podjął się p®ir*- 
dnictwa w rokowaniach Austro-czarnoger- 
skicli.

Nowe źródło niepokoju.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze dzienniki p®- 

ranne zwracają uwagę, że kwestya bałkańska 
załatwioną jest dopiero w połowie. Oprócz 
uznania aneksyi przez wielki® mocarstwa 
p o z o s t a  j e j e s  z c z e  s p r a w a  n i e z a w i ­
s ł o ś c i  B u ł g a r y i .  Dotąd bowiem Turcya 
nie uznała niezawisłości Bułgaryi, a w osta­
tnich dniach podwoiła zbrojenia wojskowe i 
ściąga do Saloniki z Azyi m n ie jsz e j z n a c z n o  
siły wojenne.

Urzędownie tłómaczy, że wojska te słu­
żyć mają do zabezpieczenia Nowego Bazaru, 
jednak sfery bułgarskie są zaniepokojone.

Obiegąją pogłoski, że w  naj bliższych dniach, 
jeżeli Turcya nie uzna niezawisłości Bułga­
ryi, dwie lub trzy dywizye bułgarskie zostaną
zmobilizowane.

Ostatnia dobra rada.
Wiodeń. (Tel. wł.) Dzisiaj posłow ie w szyst­

kich wielkich mocarstw, z w yjątk iem  Au­
stryi, udzielą rządowi serbskiem u w Belgra­
dzie przyjacielskiej rady, by natychmiast wy­
słał do Wiednia jak najbardziej przyjazną no­
tę, dającą wyjaśnienia tak co do obecnyeh 
zbrojeń Serbii, jak i co do przyszłych stosun­
ków Serbii do Austro-Węgier. Gdyby Serbia 
wyjaśnień tych nie wysłała, pozostawioną  
będzie s w e m u  l o s o w i  i Austro-Węgry bę­
dą miały wolną rękę do działania.

Obawa przed szaleńcem.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wyrażają oba­

wę co do dalszego rozwoju spraw serbskich 
po a b d y k a c y i  ks .  J e r z e g o .  T ę. obawę 
podzielają czynniki decydujące, przypuszcza­
jąc, że książę Jerzy zechce rozpocząó nieofi- 
cyalną wojnę przy pomocy band z Austro-Wę- 
grami lub z Turcyą, by odebrać jej Sandżak. 
Dlatego i koła t u r e c k i e  patrzą z obawą 
na wypadki belgradzkie.

Ultimatum bezprzedmiotowe!!
Wiedeń. ( i el. wł.) Not a, kt órą otrzymał i  

Wiednia we czwartek poseł austro-w ęgierski 
w Belgradzie hr. Forgach za wskazówką, że 
ma ją wręczy ć rządowi serbskiemu za otrzyma­
niem osobnej instrukcji, nie bidzie już woale 
wręczoną, p o n i e w a ż  s t a ł a  s i ę b e z p r z •  d- 
m i o t o  wą.

Rokowania z Czarnogórą.
Wiedeń. (Tel. wł.). w  najbliższym czasie 

rozpoczną się rokowania bezpośrednie między 
Austro Węgrami a Czarnogórą w s p r a w i e  
z m i a n y  par .  29 t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e ­
go, dającego Austro-W ęgrom prawo w yk o­
nywania policyi morskiej w porcie czarno­
górskim Antivari. Ks!ąże czarnogórski otrzy­
ma pewną sumę pieniężną, by u łatw ić dyrlo- 
macyi rokowania co do pretensyi tsrytoryal- 
nych Czarnogóry.

Jak wiadomo, C zarnogóra żąda j 
czenia do niej portu austrvaek iego  i t- 
ryu Spizza.

Naczelny redakton  
J ■ K ,  M a ć k o w s k i  

W ydawca i odpowiedzialny redakton  
M a r y a n  D ą b r o w s k i
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chrześcijańsko-socyalne 
a pismo tygodniowe a

wraz z tygodniow ym  dodatkiem „TyBO -
d n i k  i l l u s t r o i n a n y

poświęcone sprawom klas pracujących. O rgan PlllShlegO  ZUflflZkll 
Z a w o d o w e g o  C h rześc ija ń sk ich  ro b o tn ik ó w , z  s ie d z ib ą  w  K ra­
k o w ie , organizacyi rozszerzonej po całej Galicyi i Śląsku, liczącej dziś

6000 zorganizowanych robotników.

w r a tm z i w k rh k o - 
w ie  ju ż  ro k  p ia ty .

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 5 kor., 
półrocz. 2 kor. 50 h., kwartalnie 1 kor. 20 h.

Adres: R E D A K C Y A  I A D M I N I S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW. TOMASZA L. 37.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.
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Biblio TEti dziel wwmm
DujMęksre i najtańsze lrydairnirliro książek polskich.

2 ih . 50 kop.
kwartidnie.

Co t y d z i e ń  t u m  c e  
laa l « m o  w p r e n n  - 

m e  r a c i e  t y l k o  
I  O k o p

5 2  k s i i t ż k i  ro-  
r z n i e ,  o b j ę t o ś c i  j 
1 0 - 1 2  a r k u s z y ]

k a /d o

Całorscmi piennmeratorzy ..Bibl. Dzieł Wybór,'• olrzyataja,

? * £ «  BKrotTKE
w w y tw o rn e m  ilu s tro w a n e m  w ydan in

l is ty  Kornela Kjejsi(iego
zebrane i  p rz y g o to w a n e  do d ru k u  p rzez

Dr B. BIEGEhF.ISBnfl
Katalogi wydawnictw dawnioj-zyoti rozsyła się bezpłatnie. 

CENA .B IB L IO T E K I DZIEŁ WYBOROWYCH1
w WARSZAWIE:

Rocznie (52 tomy) rb. 10,
Z PRZESYŁKĄ

iL i iczn ie  (52 tomy) rb 1 2 . -
PuJroczn ie  (26 tomów) rb. 5.—  P ó łroczn ie  (26 tomów) rb. 6.—
K w a r ta ln ie  (13 tomÓW) rb 2.50 K .w a r ta ln ie  (13 t9Bi» rb 3 —

Z n o d n o sz e n ie  J o  dorou ko.i l ó  ii a a r tah i io .
W  o p r r w i c :  Kt  > chce mieć ..Bibl D z i e l  Wybór"  w  o p r a w i e  

ot i m  i : i.v  ̂ r c m n i e  r l t .  6  | ;Oł.  r b .  3,  k w a r t .  rl*. 1 5 0
B ió t t j i r  w W a r s z a w ie  jBk z p r z e s y łk ą .

.A d r e s ;  'W a r e c js .a  14 .
R e d a k t o r  Zdzisław Dębicki W y d a w c o  Kazimiera Gadomska

B i l  m m m s m m m

W yszło z d ru k u :1 P rof. Dr. M. P e r ty :

„Dowody istn ienia św iata du­
chow ego, dq* którego w stę ­

pujemy ipo śmierci".
Trsść: Świat zmartwychwstający. Widzenia 
i słyszenie minionych zdarzeń. Grosy nadpo- 
wietizne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki nfóhieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyaoli 
Wschoduicli. Pozywanie przed Sąd Loży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objaw , 
światu duchowego. Rozkosze umierania. 
Bmarli ukazują sio* Niewidzialna siła wypę­
dza posła i adwokata z rlomu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarł Napoleon 1. i li ała pani. 
Gdzie jest świat duchowy ? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena ‘2 kor., z prze*, 
poczt. 2 kor. 20 ml., za zaliczką 2 kor. 60 
kał. Do nabyci i w Adiministracyi „Głosn 

Narodu”, Kruków, uli św. Krzyża 7.

krótki, prawie nowy, piało używany de 
sprzedania lub zamiiany na pianine. 
Wiadomość w Admin, „Głosu Narodu".

D r z e w o  S ł u k o w e
i grabowe zdrowe
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabicia. Bliższej informa­
cji interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mę­

żna tylko Wagonami.

Kanarki dâ tenskie
& r a s y  „ S e i f e r t a " )

pbleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K.f 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor za sztukę

M d d o w l h  K n n f iR £ ó w  H k r c e As k ic h

^ 7 I T F A  KRAKÓW)
1  / I  S t o l a r s k a  1 3 .

Z a  n a d e s ła n ie m  80 bal.  w zn ac zk a ch  poczt ,  . t r z y m a c ie

M o  orzy spgtulasjiii siałdotycl
(D as  Riaiko tiei B ó r so s p e k u lu l io n e n )

V e r l a g  „ F o r t u n a 1*
Witdtń I., Uollzsila 22 i

Darmo i opłatnie

J
 Wysyłam k a ż d e t  «
4  mój wielki polski, bo-

f  .ęato ilusir. katolon
główny z orzeszło 
JoOU rycin, donkon* 
łych i tanich iustr. 
m u z y c z n y c h  wazel
ki  g o  r o i / . a j u  ( ' .  ] t .

dostaw ca  D * oru

Jianns Konrad
[ wysyłka instrumentów

muzyczny eh
*  Briix ur 15la

(l . c m . )  .Skrzypce szko lne  b j ^ s m y s i k ł  j .2 
po Jror. 4’SO feoO, 5. - — D-> tego smyczek 
Skrzypcowy k o  .80, 1.—, i .80 C y try ,  
flety, klarynory, Hirui mię ud. na składzie 
Żadnego ryzyka! Wymiana duzwalouł luk zwrot 

pieniędzy.

Błaga o litość
str u z k \  Si lut licząca, wlowa po wete­
ran e l  - ifcdl, mająca przy sobie ałeuie- 
cta lr ie  rhorą córfcę o wspomożenie jakim-
ko'w.ei dat kie n. Łaskawe d t<i na teu 
w l  i>rz;.i>i. uje w Aiim. „Giosti Narodu”.

Od 1 koro  u j

iĄ\*Ą\ dziecinne
od H koron

damskie
przyjmuje się do roboty, u l i o a  P u -  

i e l a k a  I. 15. II piętro front.

Drukarnia „Głosu Narodu
i

u> Krakowie, ul. śu». Krzyża 1. 7*
i

własność Spółki Wydawn. „Postępu
i

Sto w. zarejestr. z ogranicz, poręką.

ff

TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 
wyHouuje wszelkie roboty w zakres (kolarstwa wchodzące, jajoło: czaso­
pisma, afisze, bilety wizytowe, noworoczne, zaproszenia i t. p. i t. p.

i

starannie, szybtfo i po cenach możliwie niskich, i
msW*6mra SpOMti ..Pot kęp" sto w zareiestr. z o gran, poręką Drukarnie „Głosn Narodn“ i  Krakojwie al. św  Krwrłw I 7.


